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Przgoda z partią
Wstąpiłem do partii w [19]49 roku. To była taka sprawa, że miałem kolegę partyjnego,
z którym się przyjaźniłem. Byłem w ZAMP-ie – Związku Akademickim Młodzieży
Polski na UMCS-ie, i wtedy powierzyli mi w tym ZAMP-ie dział szkolenia. To nie był
dział  polityczny,  tylko  to  było  szkolenie  z  zakresu  nauk  podstawowych.
Organizowaliśmy takie zespoły samokształceniowe na poszczególnych wydziałach,
zapraszaliśmy asystentów, którzy uczyli studentów mających pewne braki i kłopoty z
egzaminami. Uczyli fizyki, uczyli matematyki, uczyli biologii – takich przedmiotów
trudniejszych.  Powierzyli  mi  to,  jako  że  byłem  nauczycielem  wcześniej  przed
studiami. Jak mi zaproponowali wstąpienie do partii, to nie bardzo wiedziałem co to
jest ta partia, ale zapisałem się. Wtedy rektorem był profesor Parnas, właściwie on
pełnił obowiązki rektora, był prorektorem i pamiętam, że wtedy poprosił mnie żebym
ja przedstawił na senacie te prace, które są związane z dokształcaniem młodzieży.
Przygotowałem się, przedstawiłem, to jest nawet wydrukowane, przedstawiłem to
wszystko i  wtedy już byłem członkiem partii.  Rektor zaprosił   działaczy Związku
Młodzieży Polskiej, i wtedy po raz pierwszy spotkałem się z krytyką. Pamiętam jak
dziś - jeden z tych moich kolegów, krytykował mnie na senacie, że ja powinienem
uczyć tych studentów marksizmu-leninizmu, a nie fizyki i chemii, bo jak ja ich uczę –
nie ja ich uczyłem, tylko ja im organizowałem – jak my ich uczymy tej fizyki, chemii,
matematyki, to oni skończą studia i ten PRL mają gdzieś, oni są prawie że wrogami
Polski Ludowej i tak dalej. I ze mnie też zrobili wroga, i później po prostu dali mi
naganę, na piśmie - że ja nie uczę marksizmu-leninizmu, tylko uczę fizyki, chemii i tak
dalej. Ja tak sobie pomyślałem - o boże kochany, to niedobrze się dzieje. Miałem
jeszcze jedno takie zdarzenie, mianowicie, chcieli  mnie zrobić przewodniczącym
zarządu uczelnianego UMCS, Związku Akademickiej Młodzieży. To było przed tą



naganą  jeszcze,  bo  wiedzieli,  że  ja  dobrze  pracuję.  Nie  bardzo  chciałem,  bo
wiedziałem,  że  jest  to  sprawa  polityczna,  ale  nalegali,  no  i  wymusili  na  mnie.
Zgodziłem się i musiłem wygłosić referat programowy na zebraniu wyborczym. Była
dość duża grupa ludzi,  młodzieży,  zaprosili  profesorów. Wygłosiłem ten referat,
potem była dyskusja, później były wobory, zostałem wybrany do zarządu, a później
zarząd miał wybrać przewodniczącego – tak status przewidywał. Na to zebranie
przyszedł  sekretarz  KW  do  spraw  propagandy.  Mimo,  że  ja  miałem  być
przewodniczącym, to sekretarz przyszedł na zebranie i zarząd wybrał jego synka!
Syna sekretarza partii Komitetu Wojewódzkiego wybrali na przewodniczącego. W
ogóle był nieznany, nikt nawet nie wiedział kto to jest i został przewodniczącym, ale ja
zostałem w zarządzie i w dalszym ciągu to prowadziłem. Prowadziłem te zespoły
samokształceniowe, ale widziałem, że on patrzy na mnie, czasem jakieś tam uwagi
miał, bo chciał pokazać, że on jest tu władcą. No, ale później dali mi tę naganę, już
nie z jego powodu, dlatego że to dał zarząd okręgowy. W zarządzie okręgowym
przewodniczącym  był  student  Akademii  Medycznej,  wtedy  już  była  Akademia
Medyczna.  Później  został  profesorem,  nazywał  się  Daniłoś,  taki  słynny  lekarz.
Najpierw robił karierę jako lekarz, a później został prorektorem. Przy końcu PRL-u
zrobili  jakieś  zebranie  w  KW  i  spotkaliśmy  się  z  panem  Daniłosiem.  Ja  już
zapomniałem o tej swojej naganie, ale okazuje się, że on to pamiętał i mówi do mnie:
"No widzisz, wtedy kazali nam dać ci naganę". A ja do niego: "I ty to zrobiłeś, bo ci
kazali?" Mnie jakby kazali, to ja bym tego nie zrobił. Widziałem, że on to w dalszym
ciągu przeżywał.  Także miałem legitymację partyjną,  należałem też do Związku
Młodzieży Wiejskiej,  jeszcze w szkole  średniej  się  zapisałem -  Wici  tak  zwane.
Później połączyli te organizacje młodzieżowe, chyba w [19]48 roku, i włączyli mnie do
Związku  Młodzieży  Polskiej,  a  na  uczelniach  powstał  Związek  Akademickiej
Młodzieży Polski. Także do partii  wciągnąłem się poprzez Wici. Partia była dość
liczna na naszej uczelni, ale było bardzo dużo ludzi, którzy po prostu chowali się
niejako, chcieli mieć spokój. To jest takie dziwne zjawisko, ale była jakaś taka grupka
ludzi,  dziesięć  –  piętnaście  osób,  która  była  aktywna w partii,  która  starała  się
nadawać jakiś ton, a reszta to była taka masa ludzi siedzących, nie odzywających
się, ale w tej partii byli. Później jak była taka ankieta rozpisana, już pod koniec - kto
jest  za  tym,  żeby  partię  rozwiązać.  Wtedy  siedemdziesiąt  pięć  procent  czy
osiemdziesiąt procent członków partii było za tym, żeby partię rozwiązać. Ja w czasie
okupacji  czytałem prasę podziemną AK-owską, tak byłem wychowany. W szkole
średniej  myśmy byli  przeciwko temu ustrojowi.  Później  na studiach ta  młodzież
widziała, że jeśli chce coś zrobić w Polsce, to nie da się, bo trzeba być gdzieś w
jakiejś grupie. Jedni się zapisywali do partii, drudzy do ZSL-u, który się zmieniał,
przekształcał do SD – Stronnictwa Demokratycznego. Wiedzieli, że gdzieś trzeba
być, oparcie jakieś trzeba mieć. Oczywiście myśmy wiedzieli, świadomość w partii
była pełna, rozmawialiśmy, dyskutowaliśmy między sobą, mówiliśmy, że nie jesteśmy
krajem  suwerennym  –  taką  świadomość  mieliśmy.  Ale  innej  Polski  nie  było...



Natomiast ta młodzież, która gdzieś tam szkodziła innym, to byli nieliczni. Oni byli
potępiani, zwalniani – to nie było tak, że mogłeś sobie robić co chciałeś. Jednak był
jakiś hamulec. 
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